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Zakopane, dnia 15. kwietnia 1905 r. 


Rok VII. 


Czasopismo poświęcone sprawom Tatr i Podhala. 


j Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca, a od 15. czerwca do 15. września co tydzień. 


„Związek górali“. 


Od roku istnieje w Zakopanem stowarzyszenie, 
którego zawiązanie powinno być właściwie dla tej 
miejscowości epokowym momentem. Przyrodzeni to 
bowiem gospodarze tutejsi, właściciele ziemi, z której 
wyrasta Zakopane, utworzyli związek dobrowolny, 
stanęli do wspólnej pracy, której cele sami sobie mogą 
wyznaczać. A cele te narzucają się same, wyrastają 
wprost z gruntu, na którym praca ta ma się rozwijać. 
Przedewszystkiem zatem zbiorowa praca tutejszych 
gospodarzy powinna zmierzać do wyzyskania posia- 
danej przez nich ziemi dla miejscowych potrzeb. Zie- 
mia tutaj wprawdzie dość niewdzięczna, odpowiednio 
jednak uprawiana może dać wiele produktów takich, 
jakie dzisiaj zwozić potrzeba do Zakopanego ze stron 
dalekich, drogo oplacając. A i handel tymi produktami, 
i wszelka z tego rodzaju racyonalną gospodarką 
związana, a bardzo różnorodna wytwórczość powinna, 
bo najłatwiej może, spoczywać w rękach władającej 
ziemią miejscowej ludności. Zmierzanie do zdobycia 
środków zaspokajania potrzeb Zakopanego przez lu- 
dność miejscową, przez górali, jest bardzo pożąda- 
nem jeszcze i z tego względu, że uchroni ono tę lu- 
dność od nieuniknionego wyparcia z rodzinnej ziemi 
przez sprytniejszych, bardziej przedsiębiorczych przy- 
byszów. 

Dotychczasowy system ochraniania górali od 
wyparcia przez urabianie z nich ślepej, martwej bryły, 
tamującej rozwój Zakopanego biernym oporem prze- 
ciwko wszelkim koniecznym ulepszeniom, jest pod 
każdym względem szkodliwym, a przedewszystkiem 
dla tej niby ochranianej ludności stanowczo zgubnym. 
Tymczasem, jeśli ludność nietylko ulepszeniom sprze- 
ciwiać się nie będzie, ale je sama wprowadzać zacznie, 
to i korzyści, z ulepszeń tych płynące, przy sobie 
zatrzyma, i przymocuje się do ziemi swojej tylu no- 
wymi więzami, zapuści w nią tyle nowych korzeni, 


że żadna siła już jej stąd nie wyprze, nie wyrwie 
1 w świat nie odrzuci! 

Naturalnie, wobec znanej nieufności i niechęci 
górali do zmian wszelkich, a przedewszystkiem wobec 
ciemnoty, głuchej zwykle na głos rozumny, a wra- 
żliwej na złe podszepty, dopięcie takiego celu, jak 
zaspokajanie potrzeb drogą samopomocy rozwiniętej 
wśród miejscowej ludności, przedstawia zadanie ogrom- 
nie trudne. Chcąc jednak coś osiągnąć, trzeba prze- 
dewszystkiem wejść na drogę wiodącą do pożądanego 
celu i szukać sposobów do pokonania napotykanych 
trudności. 

Utworzenie »Związku górali« to właśnie pierwszy 
krok na tej drodze samopomocy. Że krok to dobry, 
we właściwym zrobiony kierunku, mamy najlepszy 
dowód w takiem przejawieniu się działalności Towa- 
rzystwa, jak utworzenie Kółka rolniczego, postano- 
wione na pierwszem zaraz rocznem zgromadzeniu 
członków Związku. 

Kółko to, właściwie kierowane, bardzo łatwo 
rozwinąć się może w szeroki zakres działania obej- 
mującą spółkę spożywczą, bo grunt tutaj do tego ro- 
dzaju zrzeszeń wyjątkowo pomyślny, a następnie 
wyłonić z siebie powinno i liczne spółki produkcyjne. 

Kółko rolnicze nie nadzwyczajność to wprawdzie 
żadna, powstanie jego jednak świadczy o właściwem 
zrozumieniu zadań zbiorowego działania. A w rocznej 
działalności Związku nie brak i innych dowodów ta- 
kiego zrozumienia. 

Ze sprawozdania przedstawionego przez zarząd 
walnemu zgromadzeniu, które się odbyło w niedzielę 
8-go b. m., dowiadujemy się naprzykład o czynionych 
już próbach zbiorowego sprawadzania towarów. Próby 
te wprawdzie niezbyt się powiodły, głównie z powodu 
braku właściwej organizacyi, ale dały doświadczenie, 
z którego, jak widzimy, nie omieszkano skorzystać. 

Poza tem działalność zarządu w pierwszym roku 
istnienia Związku musiała być przedewszystkiem 
organizacyjną. Jednano więc członków, starano się 
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o fundusze, same bowiem wkładki przynosiły zbyt mało; 
urządzono lokal i czytelnię pism; dzięki pomocy Uni- 
wersytetu ludowego przez szereg niedziel odby wały 
się w Związku bezpłatne wykłady; urządzono też 
kilka razy zebrania towarzyskie; wreszcie w lokalu 
Związku ofiarowano bezpłatne pomieszczenie dla wy- 
pożyczalni Towarzystwa »Szkoły ludowej«. Obrót ka- 
sowy przestawia się jak następuje: dochody: z wpi- 
sowego 100 kor., z wkładek 107.50, z zabaw 188.50, 
razem 996 k.; wydatki: komorne i utrzymanie lokalu 
529 k., prenumerata pism 16, zakupno inwentarza 196, 
druki i inne drobne 89, razem 831 kor. Rozpoczęto 
też tworzenie funduszu dla budowy własnego domu 
i zebrano na ten cel już 600 kor., mianowicie 500 kor. 
przyznanej przez Radę gminną subwencyi dla Zwią- 
zku i 100 kor. z ofiar od członków. 

Wniosek o utworzeniu Kółka rolniczego, obszernie 
umotywowany przez sekretarza zarządu, p. W. Krzep- 
towskiego i gorąco poparty przez p. J. Łuszezka 
i innych, przyjęto jednogłośnie, postanawiając zarazem, 
że członkiem Kółka może być tylko członek Związku. 
Do zarządu Kółka wybrano Zarząd Związku, a mia- 
nowicie: pp. Macieja Gąsienicę przewodniczącego, Fr. 
Pawlicę zastępcę, Wojciecha Krzeptowskiego sekre- 
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dalej pp. Andrzeja Tadziaka, Jana Hyca, Józefa Sto- 
cha, Jana Ustupskiego i Jana Krzeptowskiego. 

Ciekawe bardzo i posiadające sporo bardzo sym- 
patycznych momentów były rozprawy, jakie się roz- 
winęły przy samoistnych wnioskach członów. 

Przedewszystkiem więc p. Stanislaw Sobczak, 
młody artysta rzeżbiarz, uczeń krakowskiej akademii 
sztuk pięknych, dopominał się o lepsze niż dotychczas 
zaopatrzenie czytelni w pisma, a głównie zaś o parę 
bodaj dzienników, których obecnie niema wcale. 

P. A. Tadziak bardzo trafnymi argumentami wy- 
kazywał korzyści zbiorowego życia, zachęcał do częst- 
szych, licznych zebrań w lokalu, do uczęszczania 
na wykłady, organizowania wzajemnej pomocy w roz- 
maitej formie; bardzo umiejętnie wyjaśniał, że członek 
powinien nie tyle oglądać się na to, co mu Związek 
daje, ile sam powinien starać się dać coś stowarzyszeniu. 

P. Jan Krzeptowski, powolawszy się na pamięć 
Chałubińskiego, który przedewszystkiem usilowałoświe- 
cać górali, wyraża nadzieję, że i teraz podobni lu- 
dzie się znajdą, trzeba więc ich wezwać, niech nas 
uczą, nietylko na posiedzeniach i zebraniach, ale 
niech nam pokaża jak rolę lepiej uprawiać, jak go- 
spodarować rozumniej, jak postępować, aby i nam 


tarza, Stan. Roja skarbnika, Józefa Łuszczka asesora, ji innym przy nas było dobrze. 


Walery Eljasz 
Wycieczka do Czeskiego w Tatrach. 


(Ciag dalszy. 


Tu na Głodówce wszyscy jadący do głębi Tatr, 
jak i zeń powracający, zwykli się zatrzymywać, że 
się przez to wyrobił niejako punkt zborny, gdzie dla 
koni popas bywa a dla turystów odpoczynek, pełen 
uroku, godzien pędzla malarza. Zdałoby się na Gło- 
dówce jakieś schronisko, niby altana, niby szopa, coś, 
co górale zowią kolibą, aby goście przed deszczem 
mieli schronienie. 

Zastaliśmy na Głodówce pelno wozów góralskich 
i dosyć podróżnych zajętych przeważnie wpatrywa- 
niem się w łańcuch Tatr. Jedni drugich zapytują 
o nazwę tego lub owego szczytu; powstają spory, 
które przewodnicy rozstrzygać zwykli często zupełnie 
fałszywie, bo do właściwego rozpoznania wierchów 
wśród całej ich masy, potrzeba oprócz wielkiej zna- 
jomości Tatr, trochę zmysłu malarskiego, który tę 
własność posiada, że kształt przedmiotu poznanego 


zatrzymuje na długo w pamięci. Najpocieszniej wy- | 


oglądają tu górale furmani, co do Tatr ciągle gości 
wożą, a gór tych wcale nie znają. Po przybyciu bo- 
wiem na miejsce oznaczone, do Roztoki, czy do sa- 
mego Morskiego Gka, czekają całemi dniami na po- 
wrót z turni swoich gości, śpiąc lub kurząc fajkę 
i wracają zawsze z jednym i tym samym zasobem 
wiedzy, mimo czego jednak zapytani o to lub owo, 
plotą głupstwa, które potem wchodzą do opisów Tatr 
przepełnionych kłamstwami. 

Od Głodówki do polany Łysej małe tylko zda- 
rzają się kawałki drogi, które można bezpiecznie 
przebywać na wózku, zwykle też podróżni pieszo tę 
przestrzeń mijają, gdyż dziury i wyboje tak są tu 
wszędzie okropne, iż wóz próżny dobrze musi furman 
podpierać, aby go konie stamtąd w całości przewieść 
mogły. Kto zaufa tej drodze, zwyczajnie zawsze po 
kilka razy leży w blocie, mając się za szczęśliwego, 
jeżeli nogi lub ręki nie złamie. 

Już o zmroku koło 7 godziny przybyliśmy do 
schroniska w Roztoce świeżo zbudowanego przez To- 
warzystwo Tatrzańskie. Gwarno tu już było i coraz 
weselej się robiło w miarę przybywania coraz no- 
wych gości na nocleg, tu bowiem nawet tacy ściągali 
na noc, coby mogli spać w schronisku przy Morskiem 
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P. Wojciech Krzeptowski gorąco wzywał do | turniami przejść każdy taternik przeciętny; niechaj 


pamiętania o potrzebie własnego domu i troskliwego 
gromadzenia na ten cel funduszów, a wskazując na 
wielkie korzyści dla stowarzyszenia z posiadania wła- 


jednak baczy, że od szczytu Małej Buczynowej Turni, 
do którego doprowadzi go z Krzyżnego ścieżka wcale 
wygodna, znajdzie podwójne napisy i podwójny szlak 
wytyczony. Jeżeli nie lubi przewijać się nad przepa- 


snej siedziby, zachęcał do ofiar, które drobne, nic ścjami, niechaj tuż przed szczytem Małej Buczyno- 


nieznaczące dla jednostki, pozwolą wspólnemi siłami 
łatwo przeprowadzić tę tak ważnę sprawę. 

Na zgromadzeniu tem było obecnych 36, z ogól- 
nej liczby 84 członków Związku. 

Jeśli się zważy, że jest to pierwszy dopiero rok 
istnienia Towarzystwa i pierwszy wogóle przejaw dą- 
żeń do samoistnej łączności, to i stan obecny i widoki 
rozwoju stowarzyszenia trzeba uważać za bardzo 
pomyślne, za rokujące jak najlepsze nadzieje, za wska- 


wej Turni zniży się kilka metrów ku południowi 
w stronę napisu na żerdzi, a wyczyta słowa: »Szlak 
łatwiejszy«. Stąd, nie wznosząc się już ku grani, 
schodzić będzie ścieżyną ku zachodowi po zboczu 
trawiastem; w zejściu ku źlebowi ścieżka staje się 
stromą i przekształca w stopnie. Posunąwszy się za 
śladem farby kilkanaście metrów żlebem, wiodącym 
od Buczynowej Przełęczy do Pustej Dolinki, wyjdzie 
turysta z łatwością na trawiasty stok przeciwległy 
(w stronę północy), a nim wzniesie się znowu ku 
grani, gdzie spotka dwie tablice: niższą z napisem: 


zujące wyraźnie na istniejącą wśród miejscowej lu- „Szlak łatwiejszy« i wyższą na wschód ze wska- 


dności świadomość potrzeby zbiorowego działania. 


Roboty w Buczynowych Turniach. 


zówką: »Na Wielką Buczynową Turnię!« 
Tu zamyka się pierścień, jaki tworzą: opisany szlak 
łatwiejszy ze szlakiem trudniejszym, wiodącym samą 
granią. 

Kto może odżałować małą godzinę, niechaj nie 


| zniża się stąd odrazu ku północnemu zachodowi 


w stronę przełęczy Fr. Nowickiego, lecz niech podej- 


Do niedawna stroniono od Buczynowych Turni, dzie na Wielką Buczynową Turnię, bo wyjście jest 


jak od zapowietrzonych, bo ongi miał się w nich za- 
bić jakiś juhas. Był to jednak człowiek nieszczęśliwy, 
zrozpaczony, który poszedł w góry umyślnie po to, 
aby popełnić samobójstwo. Dziś może śmiało owemi 


Oku, lecz z powodu grubijaństwa tamtejszego gospo- 
darza, górala z Białki nie chcieli tam pozostać. Prze- 
ciwnie gospodarz schroniska w Roztoce, Franciszek 
Dorula z Poronina nęcił do siebie gości uprzejmością 
i grzecznością, dlatego w księdze zostawionej tu do 
zapisywania się podróżnych, czytało się ciągle po- 
chwały dla Doruli, a przestrogi odstraszające każdego 
od noclegu przy Morskiem Oku. 

Ten tu Dorula mial szczególnego posłańca do 
załatwiania interesów we wsi Poroninie trzy mile stąd 
odległej. Gdy mu czego zabrakło, pisał na karteczce, 
uwiązywał ją swemu psu na szyi, wyprowadzał go 
na drogę i strzelał nad nim z pistoletu w powietrze. 
Pies wtedy jakky go kto gonił, biegł co żywo do 
swej siedziby w Poroninie, zatrzymać się nikomu nie 
dał, a w domu już wiedziano, o co chodzi, gdy się 
pies pokazał. Po przeczytaniu kartki wysyłano czego 
było potrzeba i zabierano napowrót poczciwego gońca 
do schroniska w Roztoce. 


niemęczące, a widok ze szczytu wspanialszy, niż 
z któregokolwiek Granatu. 

Wprawniejsi i z przepaściami oswojeni, źleby 
zrobili, gdyby wspomnianym szlakiem łatwiejszym 


kryty do spania i możność nabycia na miejscu nie- 
których prowiantów. — Dlatego też teraz mając za- 
bezpieczony nocleg w różnych punktach Tatr w schro- 
niskach Tow. Tatrzańskiego, można sobie urządzać 
urocze wycieczki i dlużej cieszyć się wspaniałością 
przyrody górskiej. Przedtem dały się jeszcze jako 
tako usprawiedliwiać wycieczki do Tatr np. do Mor- 
skiego Oka, tego rodzaju, że podróżny zmęczony 
drogą, a często i deszczem, przybywszy nad brzeg 
sławnego stawu, tyle się mu tylko przypatrzył, ile 
mu zajęło czasu zjedzenie przyniesionych wiktuałów, 
napicie się herbaty i przespanie się na trawie, po- 
czem co tchu wracał do najbliższej wsi Bukowiny. 
Dobrze, jeżeli w chwili spędzonej u celu drogi, zastał 
czas piękny i właściwy do poznania upragnionego 
miejsca, w przeciwnym razie używszy biedy, nie wi- 
dział nic, albo mało i wracał rozczarowany. 
Obecnie już nikt nie powinien wracać z dalszych 
wycieczek bez dopięcia celu, mogąc przeczekać w schro- 


Kto nie bywał przedtem w Tatrach, ten nie ma | nisku słotę, chyba że się mu zdarzy długa niepogoda, 


wyobrażenia o blogiem uczuciu, na widok chaty, 
obszernej, porządnej z wiszącą lampą w środku, z ogni- 
skiem, gdzie oprócz ochrony przed wpływem słoty 
lub zimna, ma się jeszcze siennik prześcieradlem na- 


którą przecież łatwiej przewidzieć we wsi i nie wy- 
bierać się wtedy w drogę. 
(Ciag dalszy nastąpi). 
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okrążali przełęcz Buczynową od południa. Nie dałem 
się bowiem stropić zachowaniem się górali w r. 1903, 
ale w lecie 1904 kazałem robotnikom poprawiać szlak 
łatwiejszy, a sam — zabrawszy ze sobą jednego tylko 
zgrabniejszego górala z Bukowiny (Józefa Buca) — 
postanowiłem spróbować przejścia graniami. Czyż 
nadarmo bowiem miałbym w roku poprzednim scho 
dzić do Buczynowej Przełęczy? Czyż nadarmo w roku 
1901 docierałem z prof. Pankiem blizko owej przełę 
czy ze strony przeciwnej? Postanowiłem jednak 
przejścia tego nie ułatwiać, lecz oznaczyć tylko farbą 
i zostawić zresztą w stanie dziewiczym; przestroga: 
szlak trudniejszy, umieszczona w grani ze 
stron obydwu, wystarcza do uspokojenia sumienia. 

Tak też zrobiliśmy. Znacząc tu i owdzie farbą, 
zeszliśmy żlebem stromym, pełnym piargi, północną 
stroną turni, do przełęczy i sprawdziliśmy, że żerdź 
z napisem, umieszczoną tu w roku poprzednim, po 
czytały widać duchy gór za jakiś znak najazdu 
i złamały ją wpół kanonadą głazów. Czyż to nie za- 
szczyt dla.. żerdzi, że mimo boju ostała się na miej- 
scu? Nie zmienialiśmy jej tedy na nową, lecz posu- 
nęliśmy się ku zachodowi. Nawiasem nadmieniam, że 


jak stwierdzono (p. J. Chmielowski od północy, a na 


sza »kompania« od południa), żlebem, wiodącym 
z Buczynowej Przełęczy w dwie strony, zejść można 
w dogodnej porze tak do Pańszczycy, jak do Buczy 
nowej dolinki. Idąc zrazu zboczem Kominka ku 
wschodowi, potem upłazkiem ku północy i znów za: 
kosem w lewo, wydostaliśmy się na grań w miejsce, 
znane mi już z r. 1901, a stąd, wywijając tu i ow- 


dzie jak na Ganku, doszliśmy do szczytu Wielkiej. 
Buczynowej Turni, poczem złączyliśmy się z robotni- 


kami. Sądzę, że w nowym »szlaku trudniejszym« 
może się całkiem obejść bez sztucznych ułatwień. 

Chcąc przystęp do owej partyi ułatwić, posta- 
nowiłem posunąć się do przełęczy Fr. Nowickiego 
i przetrasować wyjście na nią od północy, zarówno 
jak od południa. Zabrało to dwa dni pracy z okła- 
dem. Z doliny Pańszczycy skierowaliśmy się w górę 
tuż obok źródełka i doszedłszy do skał, nie poszliśmy 
w prawo, bo tam śnieg, względnie usuwająca się 
piarga, udaremniają poniekąd robotę, ale wyszliśmy 
na półkę skalną z lewej strony i stąd przekopaliśmy 
ścieżkę w zakosy. Posuwać się nią można dosyć bez- 
piecznie, ale schodząc z góry na dół, ma się stałe 
wrażenie zawieszenia nad przepaścią. Trudniej przed- 
stawiała się sprawa w górnej połowie wyjścia, a to 
z powodu zwietrzenia skał w nadzwyczajnym stopniu. 
Zrazu oznaczyliśmy nawet przejście do źlebu od 
strony wschodniej, bo żlebem można podejść w górę, 
ale przejście to wymaga wielkiej ostrożności. Później 
też wyrobiliśmy ścieżynę granią ramienia bocznego 
wprost ku przełęczy. Sądzę, że wyjście to będzie 
wcale bezpieczne, jeśli się doda w górze łańcuch 
długi i nieco klamer na gładkiej skale w środku, co 
zamierzam wykonać w roku bieżącym. 

Daleko łatwiejszem jest zejście z przełęczy Fr. 
Nowickiego do Buczynowej dolinki. Są tu do przeby- 
cia trzy kominki skalne, wcale znośne. W dole tylko — 
tuż ponad piargą — odpychał turystę głaz olbrzymi 
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i zniewalał do pokornego wychylania się i podlaże- 
nia. Prosiłem Wawrytkę, by glaz ów prochem wy- 
sadził, ale nie mogłem się na to doczekać. Obejrza- 
łem jednak dokładnie ową skałę i zauważyłem, że 
nie jest to turnia lita, ale głaz płaski, wolno leżący, 
długości przeszło 5 m. szerokości 1 m. grubości pół 
metra. Okazało się, że ma on nawet pod sobą kamień 
inny, drobny, na którym się wspiera. A nuż się uda 


kamyk ów drobny wyważyć i głaz cały zepchnąć 


w dół? Skorzystałem z najbliższej wycieczki, odbytej 
z kilku profesorami, którzy bardzo chętnie użyczyli 
swej pomocy. Swidrem wyważył Buc ów kamyk 
drobny, poczem kazałem wbić świder z góry w rysę, 
jaką głaz tworzył w miejscu, gdzie przylegał do 
turni. Gdy skała drgnęła, rysa rozszerzyła się w szcze: 
linę; założyliśmy w ową szczelinę kilka żerdzi przy- 
niesionych w tym celu i zdołaliśmy istotnie wyważyć 
i zepchnąć w dolinę ów głaz złowrogi. Zsuwał się, 
porywając ze sobą całą lawinę kamieni drobniejszych 
i wstrząsając turnie echami huku, do gromów podo- 
bnego; sunął jednak w dół tak majestatycznie, iż 
możnaby było siedzieć na nim bezpiecznie, bo pochy- 
lenia swego wcale nie zmienił. 

Można tedy z Pańszczycy wyjść na przełęcz 
Fr. Nowickiego i zejść do Pięciu Stawów, względnie 
z przełęczy wyjść na szczyt Wielkiej Buczynowej 
Turni, dojść do Krzyżnego i stąd dopiero zejść w któ- 
rąś stronę na nocleg. 

Ks. W. Gradowski. 


Dziwne wyjaśnienie. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Szanowna Redakcyo! Artykuł »Sprawa parku« w nr. 7 
Przeglądu Zakopiańsktego daje wyraz obawom pod względem 
wyniku tej sprawy, z powodu, że członkowie Wydziału 
powiatowego (adwokaci) objęli role prawnych doradców 
właścicieli gruntów, sprzeciwiających się wywłaszczeniu 
swych gruntów, »a przy takliem wygodnem połączeniu 
w jednej osobie sędziego i strony interesowanej, bardzo 
łatwo ucierpieć może sprawiedliwość i słuszność sprawy... « 

Będąc właśnie owym członkiem Wydziału powiato- 
wego, a zarazem adwokatem, który przyjął zastępstwo 
prawne wspomnianych malkontentów, czuję się insynuacyą 
(?! Red.) powyższą nieprzyjemnie, ale i niezasłużenie do- 
tkniętym. 

Rzecz zrozumiała, że adwokat, lubo skądinąd obda- 
rzony przez zaufanie współobywateli funkcyą członka auto- 
nomicznego zarządu, mimo to przyjmuje zastępstwo prawne 
zgłaszających się doń stron, także i w sprawach admini- 
stracyjno-autonomicznych, bo jużci chleb daje mu adwo- 
katura, a nie czysto honorowa funkcya członka Wydziału 
powiatowego. 

Jeżeli jednak sprawa taka (co zresztą rzadko się 
zdarza) przychodzi przed forum tutejszego Wydziału po- 
wiatowego do rozstrzygnięcia w toku instancyi, mam zwy- 
czaj, co uczyniłby w podobnym wypadku każdy sumienny 
człowiek, to jest: przemówiwszy do Wydziału, jako rze- 


cznik strony w drodze bądź wniesionego pisma, bądź spi- 
sanego protokółu, wstrzymuję się na posiedzeniu Wydziału 
od wyrażania swego osobistego na sprawę zapatrywania, 


nie głosuję, a naturalnie wystrzegam się także starannie 


od wywierania jakiegoś osobistego wpływu na resztę człon- 
ków Wydziału powiatowego. 

Takiego wywierania presyi moralnej, a raczej nie- 
moralnej, unikam zresztą i w wszelkich innych sprawach, 
w których niema mowy o jakiejś sprzeczności interesów 
ogółu z moimi własnymi. Nie ulega przeto uzasadnionej 
wątpliwości, że tak postąpię i w sprawie, w której, że 
pośrednio jestem interesowany, zaprzeczać nie myślę. 

Powołując się pod względem prawdziwości moich 
twierdzeń na świadectwo członków tutejszego Wydziału 
powiatowego, a przedewszystkiem J W. Prezesów: Dr. Zdunia 
i Lgockiego, ufam, że Szanowna Redakcya — jeżeli w arty- 
kule na wstępie wspomnianym pominęła zasadę (nie tylko 
prawniczą): quisquis praesumitur bonus, donec probetur con- 
trarius — obecnie po powyższem wyjaśnieniu, kierując się 
pobudkami lojalności, błąd ten naprawi, zamieszczając w ła- 
mach pisma swego niniejsze oświadczenie, które zresztą 
czy dotrzyma, co przyrzeka, sprawdzić w najbliższej przy- 
szłości będzie sposobność. Z poważaniem Dr Frnest Geissler. 

Przedewszystkiem małe sprostowanie formalne. 

Wyrażenie obawy nie jest jeszcze insynuacyą, tem 
bardziej, gdy obawa jest uzasadnioną. Gdybyśmy nawet 
mogli mieć jakieś wątpliwości co do tego, że łączenie 
w jednej osobie sprzecznych funkcyi jest niedopuszczalnem, 
to wyjaśnienie Dra (Greisslera utwierdziłoby nas w tem 
przekonaniu ostatecznie. 

Nam się zdaje, że współobywatele obdarzają kogoś 
godnością członka Wydziału powiatowego w tem zaufaniu, 
że będzie on wymownym obrońcą, gorliwym rzecznikiem 
i czynnym pracownikiem we wszystkich słusznych spra- 
wach przez Wydział prowadzonych, ale z pewnością nie 
dlatego, żeby jako sumienny doradca stron z Wydziałem 
walczących, milczał tam, gdzie przekonywać potrzeba, i nie 
głosował wtedy, kiedy brak jego głosu może zgubić dobrą 
sprawę. 

Jeżeli więc nie inne względy, to bodaj sama przy- 
zwoitość nakazywać powinna adwokatowi nie podejmowa- 
nia się obrony spraw przeciw instancyi, w której, jako jej 
członek, usuwać się musi od głosowania, wystrzegać się 
wywierania wpływu, słowem musi lawirować mniej lub 
więcej szczęśliwie między interesem ogólnym a własnym. 

Elementarny ten, a naszem zdaniem niezbędny kato- 
nizm nie wyrządziłby przytem dotkliwej krzywdy mate- 
ryalnej adwokatowi, bo jak sam Dr. Geissler przyznaje, 
sprawy tego rodzaju rzadko się zdarzają. Zresztą trudno, 
nawet dla tak poważnych względów jak chleb powszedni, 
nie można odstępować od zasady, że interesowany nie po- 
winien być własnym swoim sędzią, a gdzie się od tego 
odstępuje, tam uzasadnioną jest obawa o sprawiedliwość 
i słuszność, bo na straży ich stać mogą wtedy już tylko 
wyjątkowe przymioty danego osobnika. 

I jeszcze jedno. W omawianym artykule wystąpiliśmy 
jedynie tylko przeciwko pogwałceniu przytoczonej wyżej 
zasady, gdyż nie znaliśmy nawet nazwisk członków Wy- 
działu i adwokatów zarazem, osobistości więc żadnych nie 
mogliśmy mieć na myśli. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Park, odebrany Komisyi klimatycznej, hr. Zamojski 
ofiarował gminie. Pomijając już niektóre zastrzeżenia przy 
tej ofierze poczynione, jak naprzykład prawo pasania by- 
dła w parku, Komisya klimatyczna, jeśli ma nieco poczucia 
godności własnej, nie powinna korzystać z ofiary, której 
sama forma jest dla Komisyi wprost ubliżającą. Gospoda- 
rzem wszak faktycznym w parku musi być Klimatyka 
a nie gmina, oddanie więc parku gminie stanowi jakieś 
niby votum nieufności dla Klimatyki, czy też jest wyrazem 
ignorowania tego zarządu, reprezentującego gości zako- 
piańskich. Ogród Towarzystwa Tatrzańskiego odpowiednio 
urządzony na razie wystarczy, a milszym będzie dla wszyst- 
kich, bo nie obciążony upokarzającym serwitutem łaski, 
mogącej być cofniętą każdej chwili bez słusznego powodu. 

Wystawa i jarmark. Komitet wystawowy rozesłał 
już zawiadomienia do kupców i przemysłowców z zapro- 
szeniem do wzięcia udziału w wystawie. Ceny za miejsca 
oznaczono w następujący sposób: za metr kwadr. podłogi 
wystawca ma płacić 5 kor., handlujący 8 kor.; za metr 
kwadr. na ścianie 2 i 5 kor. zależnie od wysokości. Dla 
uzyskania zasiłku na urządzenie wystawy zwrócono się 
z prośbą o subwencye do rządu, kraju, do rad powiato- 
wych 1 do Towarzystwa Tatrzańskiego. Wystawa urzą- 
dzoną zostanie prawdopodobnie na gruntach przy Dworcu 
Tatrzańskim, jako najodpowiedniejszych, ofiarowanych przy- 
tem bezinteresownie przez Tow. Tatrzańskie i p. Bogdań- 
skiego. Roboty inają się rozpocząć z początkiem maja. 

„Sokół“. W niedzielę 16-go b. m. odbyło się roczne 
walne zgromadzenie członków zakopiańskiego »Sokołac. 
Przedstawione przez ustępujący zarząd sprawozdanie z dzia- 
łalności wykazuje niezwykły rozwój i żywotność instytu- 
cyi pod każdym względem. Najtrudniejszą zwykle do 
przeprowadzenia sprawę ćwiczeń gimnastycznych doprowa- 
dzono do takiego rozwoju, że kilkunastu druhów, jak to 
mieliśmy sposobność parokrotnie sprawdzić, staje do bar- 
dzo udatnych publicznych popisów. Wprowadzono w użycie 
tak świetny sport zimowy jak jazda na »ski«. Uprawiano 
ćwiczenia w strzelaniu. Doprowadzono chór sokoli do dość 
wysokiego stopnia rozwoju. Urządzono cały szereg obcho- 
dów pamiątkowych, zebrań i zabaw towarzyskich, przyj - 
mowano wreszcie czynny udział w rozmaitych ogólnych 
sprawach Sokolstwa. Członków w roku sprawozdawczym 
przybyło 32, tak że ogólna liczba wzrosła do pokaźnej 
cyfry 106. Obrót kasowy wyraża się sumą 6.850 kor. Nie 
dziw tedy, że na wniosek druha W. Krzeptowskiego zgro- 
madzenie jednomyślnie wyraziło zarządowi szczere uznanie 
i podziękę za istotnie wydajną, umiejętną i sumienną pracę. 

Z uchwał zapadłych na zgromadzeniu zaznaczyć na- 
leży: polecenie —- na wniosek druha Beka — delegatowi 
na Zjazd poparcia w imieniu zakopiańskiego gniazda 
protestn, wniesionego przez Wydział przeciwko umieszcze- 
niu w Przewodniku gimnastycznym znanej enuncyacyi, po- 
tępiającej rozruchy w Królestwie; postanowienie — na 
wniosek dd. Ciechomskiego i Zgleczewskiego — wprowa- 
dzenia stałego podatku, w dowolnie przez każdego druha 
oznaczonej wysokości, na rzecz funduszu budowy własnej 
Sokolni; wreszcie — na wniosek druhów Dra Żychonia 
|i Kramarza — uchwalono zamiast urządzania, jak corocznie, 
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wspólnego święconego, złożenia w tym roku po 2 kor. na 
głodnych rodaków, w myśl odezwy ks. Bandurskiego, przy- 
czem Dr Żychoń złożył zaraz na ten cel 500 k. od druha, 
który pragnął pozostać niewymienionym. 

Przeprowadzone wybory powołały poprzedni zarząd 
niemal bez zmiany. Prezes d. Zwoliński i wiceprezes d. St. 
Barabasz wybrani zostali przez aklamacyę; następnie we- 
szli do Wydziału dd. Dr Zychoń, Wesołowski, Kramarz, 
Gołosiński, Zgleczewski i Bek. Do Komisyi rewizyjnej wy- 
brano dd. Hottowego, Szymborskiego i Rasmiskiego. 

„Bratnia Pomoc“ zakopiańska znalazła się obecnie 
w wyjątkowo trudnych materyalnych warunkach. W krót- 
kim czasie muszą być spłacone znaczne zaległości, powstałe 
głównie z powodu konieczności udzielania pomocy większej 
niż zwykle liczbie niezamożnych chorych. Każdy zatem 
grosz, najmniejszy datek przyjętym będzie z wdzięcznością 
i spieszyć potrzeba, żeby nie zaszła konieczność, o jakiej 
pomyśleć się nawet nie chce — usuwania leczącej się 
młodzieży. 

P. Andrzej Niemojewski zjeżdża do Zakopanego i dnia 
27-go b. m. wygłosi tutaj odczyt p. t. »Polska 1 Rosyaw. 

Telefon do Krakowa. Na ostatniem posiedzeniu Koła 
polskiego poseł Doboszyński poruszył sprawę połączenia 
telefonem Zakopanego 1 Krynicy z Krakowem. Do trakto- 
wania z ministrem handlu w tej sprawie wydelegowani 
zostali przez Koło posłowie Dr. Dulęba i Głąbiński. Po- 
trzeba ważnego tego udogodnienia odczuwaną jest już 
dawno, a uczynienie jej zadość będzie wielkiem dla Zako- 
panego dobrodziejstwem. 

„Na głodnych rodaków“. W Nowym Targu, z ini- 
cyatywy pp. Dr. Bednarskiego i dyr. Krotoskiego, zawią- 
zał się komitet, który w myśl znanej odezwy ks. Bandur- 
skiego zajmie się zbieraniem składek dla osierociałych po 
poległych w Mandżuryi Polakach. Działalność komitetu 
obejmie cały powiat przez utworzone wszędzie delegacye 
lokalne. Na przewodniczącepo komitetu obrano ks. dziekana 
Krawczyńskiego, na zastępcę i zarazem skarbnika wice- 
marszałka powiatu p. Lgockiego. 


LISTA GOŚCI 
za czas od l-go do 15-go kwietnia 1905. 


Biechońska L. Król. Polskie Hot. Stamary 


Biechoński K. > » 
Borejska Z. Warszawa Z. dr Chramca 
Baczyńska H. Kraków Kościeliska 13 
Bergerówna Eug. Warszawa Staszeczkówka 
Bronikowski Bron. Kraków Kościeliska 13 
Chrzanowski A. z córką Król. Polskie Z. dr Chramca 
Chmielewski St. Kozowa Chałubińsk. 4 
Chylewski Lwów Hot. Stamary 
Dr Dziemski Król. Polskie Janina 
Dzierżawska Julia » Hot. Turystów 
Dobrzańska Julia Kraków Górno Karpacka 
Dubinski Zygm. Rosya Hotel Kuliga 
Dowgiałło Miecz. Litwa Koscielna 5 
Dryżynska Anna » Marja 

Dr Dembiński Bron. Lwów Gerlach 

Felsch Karol Biała H. Morskie Oko 
Fedorowski Rosya Hot. Kuliga 

Dr Flis Mszana dolna Staszeczkówka 
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Gołębiowska Ida 


Król. Polskie 


Gasiorowski Józef Warszawa 
Garwens L. Wieden 
Horodyscy R. Wł i Teresa Król. Polskie 
Hoffman Wład. Warszawa 
Horn Albert » 
Jurkiewicz I. Sambor 
Jarmakowski St. Lwów 
Jordan Adam Więtkowice 
Jastrzębska Z. Kraków 
Krasnowolski An. Warszawa 
Krauss L. z rodz. Kobierzyn 
Karasiówna Am. Warszawa 
Korcz Elżbieta Kijów 
Królikowski L. Warszawa 
Laurysiewicz > 
Lachs Hilary > 
Łaskiewicz B. Połtawa 
Mayzlowa H. z córka Warszawa 
Mazaraki Tyczyn 
Nikorowicz Wac. Podole 


Nawratil Fr. Nowy Sącz 
Płoś Józef Mszana dolna 
Pelzen L. Sambor 
Ponikowska H. Warszawa 
aadwanski L. z rodz. Kraków 
Rodakowski Z. Lwów 
Rostowski J. > 

Szyller Ant. z żoną Kraków 


Skrzypiec Edw. z żona 
Siemaszkowa W. 


Król. Polskie 
Lwów 


Skibniewska A. z rodz. Podole 
Stypułkowska Z. Warszawa 
Ks. Sapieżyna z córką Lwów 

Ks. Sapiecha Eust. Bilka 
Sawicki Lud. Wiedeń 
Sowiński Tad. Kraków 
Tyszkiewicz H. z córką Król. Polskie 
Turyczyn Julian Plewie 
Wojewodzki Mińsk 
Wasowicz Fr. Warszawa 
Prof. Witkowski A. z rodz. Kraków 
Wondrówna Róża Bukociowce 
Dr. Zawistowski J. Kraków 
Zalewski Ksaw. Kijów 
Zawadzki R. z Żona. Warszawa 


Chałubińsk. 14 
Gerlach 
Stamary 
Chałubińsk. 14 
U Karpowicza 
Gerlach 

Hot. Stamarv 
Staszeczkówka 
H. p. Skoczyska 
Ukraina 
Zofiówka 
Nowotarska 3 
Bystre 13 

Hot. Tyrystów 


Warta 

Bystre 13 
Jordanówka 
Piotrkowianka 
Hot. Stamary 


Hot. Kuliga 
Staszeczkówka 
Hot. Stamary 
Dworek 

H. p. Skoczyska 
Z. dr Chramca 


Kasprusie 41 
H. p. Skoczyska 
Z. Dr. Chwistka 
Janina 
Smreków 

H. p. Skoczyska 


Staszeczkówka 
Kościeliska 13 
Przecznica 16 
Hot. Kuliga 
Marja 

Danusia 
Sienkiewicza 23 
Z. Dr. Chramca 
Z. Dr. Chwistka 
H. Morskie Oko 
Z. Dr. Chramca 


ROZKŁAD POCIĄGÓW. 
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paź Student politechniki || _ Droguerya, Skład Apteczny | 


mający maturę gimnazyalną (z odznaczeniem) LE. dc CLOSPDI A N NA 


poszukuje gdziekolwiek lekcyi lub innego odpo- Peso Bnei. 


wiedniego zajęcia za umiarkowane wynagrodzenie CIEMNIA FOTOGRAFICZNA 


lub utrzymanie. —- Łaskawe zgłoszenia pod El-Ef i wszelkie przybory do fotografowania. 
| w Zakopanem w administracyi »Przegląduc. | | Kaewa a mostem. Krupówki — za mostem. | — za mostem. 
RESTAURACYA WARSZAWSKA BO SOD T O WETE JR a 
/ W. moe . 


ANTONIEGO RAUKA w ZAKOPANEM ładysław Kwaśniewski 


Krupówki, vis-à-vis ul. Marszałkowskiej Fryzyer damski i męski 


utrzymuje filię miodosytni Korczyńskiego z brodów, poleca się Szan. Publiczności. 
poleca miody na szklanki, litry i butelki (oryginalne) 


Zakopane, Krupówki 40, obok magazynu franc. 
po umiarkowanych cenach. 


EEL aa m pir e ĉu 
z a I  ( w R 
NN R 22m | | ZZ ZNICZ 


Zofiówka. 


PIEKARNIA KATOLICKA 


WINCENTEGO MOLICKIEGO 
— W KOŚCIELISKACH — 


Bazar Cukrowy i Handel łakoci 
w Zakopanem ul. Krupówki 


poleca na święta: marmoladę owocową, morelową, 
jabłeczną, wiśniową i czereśniową; owoce suszone 


FILIA W ZAKOPANEM 
i kandyzowane; konfitury i soki owocowe; jajka NAPRZECIW NOWEGO KOŚCIOŁA 
i baranki wielkanocne z cukru i czekolady; chleb 
zdrowia miodowy; cukierki, marmoladki, czeko- 


| /adki, bombonierki i wielki wybór pierników. 


poleca się Szanownej Publiczności ze swem 
wybernem pieczywem po cenach normalnych. 
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Józęr GBRICKI 


inżynier-budowniczy 
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64 PRZEGLĄD ZAKOPIANSKI 


(7 Ea RE RZEK ZEE" ÓŃ ZAKOPANE. 
LEKCYI MUZYKI | Założona w roku 1884, odznaczona medalem 


na wystawie w 1894 T. 


udziela nauczycielka 


z dyplomem warszawskiego konserwatoryum. Cuki ernia | Restauracya 


Wiadomość przy ul. Zamoyskiego 1. w hotelu „Morskie Oko“ 


AS e I ZŻŁŁŁCZZ / 


=< |poleca pierwszorzędną, znakomitą kuchnię. Obiady 


= EE > |||i kolacye a la carte i w abonamencie miesięcznym. 
EEREHHEFEHEERG]| Wyborowe ciastka, herbatniki, cukry i czekoladki 
a... SRNE warszawskie i własnego wyrobu. Najlepsza kawa, 


PIERWSZORZĘDNA KATOLICKA herbata, czekolada, lody i chłodniki wszelkie. Zamó- 
PAROWA PI EKARN IA wienia na wycieczki, wesela i bale uskutecznia sta- 


rannie po cenach przystępnych. 


WŁADYSŁAWA D AŃC Å Specyalność! »TORT ZAKOPIAŃSKI« dotąd ni- 


gdzie nie wyrabiany, przygotowuje każdej chwili. 
W ZAKOPANEM = RYNEK Pokój do śniadań i handel delikatesów. Wina wę- 
Sklepy: ul. Krupówki 378, ul. Kościeliska 645 gierskie, francuskie, szampańskie, austryackie. Likiery. 


poleca doborowe pieczywa po cenach bardzo przystępnych. 
Usługa rzetelna. Waleryan Płonka. 


U 


Broszura inżyniera Waleryana Dzieślewskiego 


UPRZYSTĘPNIENIE I UPRZEMYSŁOWIENIE 
TATR POLSKICH 


z projektem kolei wązkotorowej ze Zakopanego pod Świnnicę (2050 m. 
nad p. m.), z 9 illustracyami, jest na składzie w księgarni p. Zwo- 
lińskiego w Zakopanem. — Cena 3 korony. 


=== BAZAR 


€ — ZAKOPANE — 
PRZEMYSŁU KRAJOWEGO l. F. J. KOMEN DZINSKI wm KRUPOWKI EBEB 


Poleca Szan. Publiczności rzeźby własnego wyrobu. Majolikę w wielkim wyborze z Kołomyi. Hafty najrozmaitsze w stylu góralskim 
gustownie wykonane. Rozmaite zabawki z drzewa dla dzieci, Wielki wybór mebli bambusowych i z trzciny, oraz rozmaite koszykar- 
skie roboty. Fartuszki ozdobne w stylu huculskim. Dywany, chodniki, portyery, kilimy, pataratki itp. Koce wełniane, derki, kapy na 
łóżka. Hafty wiązownickie. Bławaty, materye wełniane na suknie, oraz płócienka, zefiry i perkale. Różne barchany, flanele. Czysto 
wełniane trykotarze wedle przepisu Dra Jaegera. Kaftaniki, Kalesony, Koszule, Skarpetki. Bieliznę męską i damską. Rękawiczki war- 
szawskie. Parasole i Parasolki. Krawatki. Bieliznę dla turystów. Obrusy, serwety, ręczniki, cliustki do nosa. Szczególniej na obecną 
porę poleca wyroby prawdziwe wełniane Tynieckie, nadzwyczaj, ciepłe, trwałe i tanie, a mianowicie: Czapki werandowe, rękawiczki, 
skarpetki, pończochy itd. Wielki wybór peleryn dla pań i panów, wedle najnowszego kroju wykonane. Niezrównany wybór serdaczków 
sukiennych w stylu góralskim, haftowanych, dla pań i dzieci, od 3 koron za sztukę. Nader gustowne figara, bolera jedwabiem lub 
atłasem podbite. Gotowe bundy Łańcuckie. Wielki wybór leżaków i różnych mebli z wikliny. 


PZD: 


Pragnąc Szan. Publiczność przekonać, jak wysoko przemysł krajowy rozwinięty i że zbytecznem jest wysyłanie grosza polskiego za granicę, postanowiłem 
urządzić stałą wystawę, ij. że każdy mający chęć obejrzeć wyroby krajowe w moim sklepie, ma zawsze wstęp wolny, chociażby nie miał zamiaru kupowania. 


BEE W niedziele i święta Bazar zamknięty. Pełen szacunku i poważania l. F. J}. KOMENDZIŃSKI. 
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